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W y c h o d z i  co ty d z ień .  P ren u m era ta  pó łroczna  w y n o s i  razem z W andą W W arszaw ie  
Zło: 27. z Pocztą  Z ł o : 5o ; bez W a n d y  w W arszaw ie  Zło: i 5 . Po W ojew ództw ach P ren u m e­
ra ta  na sam P a m i ę t n i k  Z ag ran iczn y  bez W an d y  n iep rzy  jm u je się. P r z y .  k o ń c u  T om u doda­
n y  b idz ie  T y t u ł  i  Spis rzeczy .

W y t k i  z dzieła
R Y SY  M ORALNOŚCI i  L ITER A TU RY  c z y li  

UWAGI nad ZWYCZAJAMI OBYCZAJAMI 
LITER A TU RĄ  A N G LIK Ó W iA M ERY K A N Ó W  
p rzez  AMERYKANA W A SH ING TON  IRVING

( Ciąg dalszy. )

N iemeż piękniejszego w id o k u ,  nad w spa­
n ia ły  o b r a z  A ngielsk iego  zw ie rzyńca .  Sze­
rok ie  łąk i  rozpościerają w około pyszne  ko­
b ie rc e ,  n a  k tó ry c h  gdzie niegdzie rozsiane 
są s n o p y  o lb rzym ich  d rzew  bogatych  w li­
ście. Z adz iw ia  piękność gaików i p rzec iy  
ciów w lesie , gdy liczne s tada jeleni b łąka­
ją się po nim w m ilc zen iu , gdy lek k i  zając 
sp ło szo n y  w r a c a  na swoje siedlisko, lub g d \  
b a ż a n t  n a g ł y m  l item  wzbij , się w pow ie trze .

R ęką l a ’rką  nauczony różne z a k r ę t y  

w d zięczn ie  przebiegać, s t ru m y k  czysty  zg , '  
madza w ody  w obszernym  vvie, grdy-gdzi 
indz ie j  samotne jezioro , odbi ja w 7.w ie rc i . - 
die swojem  nadbrzeżne drzew a 1, kk ie in  wia

trem  poruszone ,  i liście ziół na  jego łon ie  
,usypiających. Z d ru g ie j  s t ro n y ,  łabędź p ły -  
nie poważnie po k ry sz ta ło w e j  w o d z ie , *
.świątynia w ie jska  lub posąg Sylw ana w ilgó- 
tn em  m chem  p o ro s łe  , ob jaw iając  się oczom 
nadają tem u  sam otnem u u s tro n iu  postać szla­
che tną  i s ta ro ż y tn ą .

Są to  ty lk o  słabę ry s y  zw ierzyńca  An­
g ie ls k ie g o ; lecz. n j-jbarlziej mię zachw yca  
ten  tw ó rczy  g ien jusz  Anglików co m nie  t a k  
wdzięcznie i  z taką p ros to tą  ozdabiać skro- 
rane mięszkania średniej k lassy ; każda choć 
najuboższa c h a ta , k ażd y  k ą t  ziemi szczu p ły  
i n ieu ro d z a jn y  p rzem ien ia  się w ra j  w ręku, 
.Anglika m ającego g u s t  d o b ry .  W p raw n e  je­
go oko w idzi od razu 'j co się da o zd o b ić ,-  
i n a ty  chm ias t  od k reślą  w id o k i  k tó re  ma zrę- 

..czna praca w- k ro tce  u tw o rz y .  Za jego to  
rst-iM nirm  ziemia niepłodna staje s ię  w dzię­
czna i żyzną , i zaled wie dos trzec  można ze 
s ’tnka w p ł y n ę ł a  na tak  cudow ne s k u tk i .  
T r o s k l i w a  z jaką zasadza i układa d rz e w a ,  
roz tropność z j , k ą  oddala inne, rozdział zrę- 

.czny kw ia tów  i- ro ś l in ,  k tó ry c h  zieloność



-jest m iła  > żyw a i zgodna-; wsypanie małego 
w zg ó rza  uwieńczonego zielonością , n au m y ś l­
n ie  zachowany i oszczędzony w id o k  n ie b a ,  
lu b  czys te j  w o d y ; w s z y s tk ie  te  p r a c e ,  są 
u tw o re m  g u s tu ,  są niejako osta tn iem  pocią- 
g n ien iem  pendzla m alarza kończącego obraz 
u lub iony .

L u d z ie  ż / j ą c y  na ta k  n a z w a n y m  w ie l ­
k im  św iec ie ;  przez  p o b y t  sw a] na  w s i ,  za ­
p ro w a d z i l i  do gospodarstw a w ie jsk iego  , ten  
w d z ię k  i  g u s t  k t i r y  rozszerzając się s topnia­
m i  closzedt aż do najuboższej k la ssy .  Sam 
n a w e t  R o ln ik  stara się ozdobić swoją s t rze ­
chę  i  s z c z u p ły  swój zakątek .  Ż y w y  p ło t  ro­
sn ący  na wale w około  jego m ięszk an ia ,  u- 
t i« y m a n y  s t a r a n n ie , b luszcz lub dzik ie  w ino  
p nące  się n a  ś c ian y ,  doni -zka z kw iatam i 
zw odzi w  zim ie w id o k iem  w u o sn y , w s z y s t ­
k i e  te  p rz ed m io ty  okazują w p ły w  g u s t u ,  
zrodzonego w  klassie b o g a te j , a k to 'ry  tak  
p rędko  p rzeszed ł  do najuboższej. Jeżeli k ie ­
d y  m i ło ść ,  jak m ów ią p o e c i ,  lub i  zwiedzać 
•niskie s t r z e c h y ,  p ew n ie  m usi by w ać  w do­
m u  w ieśn iaka Angielskiego.

P o lub ien ie  w s i ,  p rz ez  w yższą  k l a s s ę , 
sk u teczn ie  w p ły n ę ło  na Anglików c h a rak te r  
n a r o d o w y .  Zam iast  te j zn iew ieścia ie j  g rz e ­
c z n o ś c i ,  k tó ra  w w ielu  k r a j  .eh s tanow i ce­
chę w yższej k l a s s y ,  Anglicy  dobrze w y ch o ­
w ani , łączą w dzięk  i elegancją z siłą , moc 
d ia ta  z św ieżością  tw a rzy .  T e  k o rzy śc i  p r z y ­
p isu ją  sposobow i ich  życ ia .  Opędzaniem w 
czys.tsm pow ie trzu  i  w śród  zabaw  w ie jsk ich ,  
jngdających uch ułożenie  t ą  nagzką p ro s to tą ,

k tó re j  n aw e t  r o z ry w k i  i  p u s to ty  m ie j s k ie ,  
n ie ła tw o  zm ien ić ,  ,a n ig d y  ca łk iem  zn isz ­
czyć nieydoiają. Na wsi różne k la ssy  T o w a­
rz y s tw a  mają częstszą sposobność zbliżania 
się do siebie. Jed n i  n ie ty łe  się odznaczają 
się od d ru g ich  n a  w si  co w m ieśc ie ;  nako- 
niec sposób rządzenia się n aw e t  b o g a tszy c h ,  
że puszczają ca ły  m ają tek  w d z ie rż a w ę ,  zo- 
s taw ując  sobie m ałą  ty lk o  cząs tkę ,  p o ró w n a ł  
jeszcze b a rd z ie j  s ta n y .

W  za trudn ien iach  w ie jsk ich  hic p o d łe ­
go n iem a. Wiodą one człowieka wśród wiel­
k ich  i .wspaniałych scen n a tu ry  , do praco­
w itego  ii uży tecznego  ż y c i a ,  tak  więc i czło­
w iek  z w yższego to n u ,  nie rozum ie  ze się u- 
niża , g dy  na w s i ,  żyje  z najuboższą klassą , 
p rzeciw nie  w m i e ś c i e  t y l k o  p r z y p a d k o w e  ma 
zw iązk i z n i e m i , i k tó re  zdają się uwłaczać 
jego pow adze .  Na wsi zrzeka  się dum nej o- 
z iem b ło śc i , a szczęśliwy że się pozby ł  wszel­
k ie j  różnicy s t a n ó w ,  u ży w a  cz y s ty c h  i p ra ­
w d z iw y ch  p rzy jem nośc i  życ ia sk rom nego . 
T ak i  sposób życia jes t  jak m yślę  p rzy czy n ą  
iż szlachta  w ięce j  niż w in n y ch  k r a ja c h  oka­
zuje up rze jm ośc i  s tanom  n iż s z y m ,  i  że te  
s t a n y ,  p rzy w ile je  sz lach ty  i  n ie ró w n y  r o z ­
k ład  pod a tk ó w  znossą spoko jn ie .

To połączenie t o w a r z y s t w a  oś wiece ń -  

szego z klassą r o ln ik ó w , natchnęło  p iękne 
m yśli  ty le k ro ć  w  poezji wiejskiej Anglików 
jaśniejące, te  n iep o ró w n an e  obzazy n a tu ry  i 
p ro s to ty ,  jak ie  w  dziełach poetów  Angiel­
sk ich  wńdzieć można. Z d a j e  się jakoby poe­
ci in n y c h  narodów  pozna li ,  i  opisy wali t y l -



ko powierzchowność natury, gdy przeciwnie 
Rymotworcy Angielscy żyli z nią d łu g o , i 
widzieli jej najskrytsze tajniki.

W ielka część Anglji jest płaszczyzną. 
W idok jej by łby  monotonny bez wdzięków 
u p ra w y ,  bez ozdób sz tu k i ,  ale ze tak po­
wiem rozsiane są po n ie j ,  zamki i paldce, 
zwierzyńce i  ogrody. Pśie wystawia wspa­
niałych w idoków , ale obraz domów wygo­
dnych w k tó rych  mieszkaniec używa miłego 
i pewnego spoczynku. Każdy fo lw ark , k a -■ 
zda strzecha słomą pokry ta  jest tak p rzyo­
zdobiona iż by łaby godną pendzla malarza; a 
ponieważ wszystkie  prawie drogi są k rę te  i 
widok często przerywa płot żywy, lub wdzię­
czny ga ik ,  p rze to  oko widzi z radością cią­
gle pasmo małych obrazów zachwycającej 
piękności.

Lecz co najwięcej tym  widokom dodaje 
pow abu , jest jakieś uczucie moralne k tóre  
spaja w szystkie  szczegóły, i wzbudza w nas, 
przywiązanie do porządku, ochędóstwa, spo- 
kojności, zasad roztropnych i umiarkowanych 
i uszanowanie dla zwyczajów dawnych. S ta­
roży tny  kościół Gotyckiej A rch ite k tu ry ,  z 
oknami ozdobionemi różnófarbnyrn szk łem , 
z t a k ą  starannością z achow yw any , pomni­
k i  wojowników i s ławnych męzow wieków 
d a w n y c h , olbrzymie głazy grobowe przyw o­
dzące na pamięć kolej pokoleń ro lniczych, 
k tó rych  potomkowi uprawiają jeszcze te sa­
mą z iem ię , wszystko zdaje się być dzie­
łem wieków spokojnych i szczęśliwych. Mu­
r y  opactwa k tó rych  jedna część zachowała.

postać i cechę starożytności , a część drug* 
była zmienianą podług gustu  różnych wie­
ków i rożnych ludzi w niej mieszkających, 
wieś pobliska i szanowne s t r z e c h y ,  łąkami 
okolona stuletnieini drzew am i, pod k tórem i 
jeszcze przodkowie w dniach świątycznych 
używali ■zabawy, s tary dom stojący na om , 
bnośei w k tórym  mięsaka dość majętny rodzi­
na spoglądający z miną protekcjonalną na ca­
łą okolicę, w szystkie  te  szczegóły widoku 
ziemi A ngielskiej, zwiastują spokojność i 
bezpieczeństwo, i dowodzą ie  synowie odzie­
dziczyli cnoty domowe i przywiązanie do oj­
c zyzny , te chlubne piętno charakteru  An­
gielskiego.

Gdy w poranku niedzielnym odgłos ko­
ścielnych 'dzwonów rozejdzie się po wsiach 
spoko jnych , miło patrzeć jak wieśniacy, 
ubrawszy się w najpiękniejsze swoje suknie, 
idą tłumem do kościoła; ale jeszcze milej wi­
dzieć ich p rzy  schy łku  dnia zebranych prze- 
dedrzwiami chat swoich. Zdają się spoglądać 
z wewnętrzną radością na domy własną i do. 
browolną ich  pracą ozdobione.

To przyjemne uczucie ożywiające w szyst­
kie prawie rodziny jest matką najtrwalszych 
cnot i najczystszych uciech. Niemogę lepiej 
zakończyć tych  uwag jak przytaczając sto wa 
pewnego poety  Angielskiego.

,, Zacząwszy od zamków i pałaców miej­
skich, do wiejskiego domu osłonionego drzew 
cieniem, od niezliczonych i skromnych dom- 
ków w Londynie do najniższych strzech per
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ferytych słomą, w Anglji od najdawniejszych 
czasów lubiio przebywać szczęście dom ow e, 
to szczęście które pod opieką miłości i  ho­
noru , może w szczupłym obrębie.tego wszy­
stkiego udzielić , czego dusza zapragnie na 
ziemi p bez pomocy obcej może zgromadzić 
Rinogie uciechy, Szeześeie domowe niema 
innego świadka prócz 1ych co go używają , 
prócz nieba , co - go błogosławi. Podobnem 
jest do samotnej rośliny, która u k ry  ta w roz­
padlinach ska ty ,  rozkw ita  z uśmiechem, lu- 
ho ty lko niebios sklepienie, ogląda.,

OBCHODY POGRZEBOWE na WSI.

S y p m y  t n  k w ia ty ,  a b  o p ó ł n o c y ,  sy p m y  
ich  w ięce j .  Pa rd z ie j  p r z y s to ją  g ro b o m  
g d y  są zw i lż o n e  z im n ą  r o s ą  n o c y .  W y  
by l iśc ie  p o d o b n i  do  t y c h  .w ieńców  k tó re  
j u i  z w i ę l n i a ł y .  N ie s t e ty !  i te  k w ia ty  
zw ięd  ą k tó r e  d z iś  n a  w a s z ą  m og iłę  
sy p ie m y .

% tk l iw y c h  i prostych zwyczajów życia 
wiejskiego w starożytności, pozostały jeszcze 
niejakie, ślady w różnych okolicach Anglji , 
a między innemi zwyczaj sypania kwiatów 
p rzy  wyprowadzaniu zw łok  um arłego , i za­
sadzania; ich na jego grobie. Są to jak mówią 
m ęktórzy  szczątki uroczystości p rzy ję tych  
od czasów zaprowadzenia Chrześcijaństw a, 
ale mnie się zdają , iż te uroczystości sięga­
ją dawniejszych jeszcze czasów, bo by ły  za­
chowywane w dniach Greków- i Rzymian , a 
często ich opisy znajdujemy w ówczesnych 
autorach. Był to dobrowolny hołd przyw ią­
zania do zm arłych , bardzo dawny i wprzód

zn a n y ,  nim Sztuka nauczyła- wyrażać boleść 
przez śpiewy pogrzebowe albo jej oznakę 
wyciskać na  głazach. Te zwyczaje dają się
jedynie widzieć w najdalszych stronach Kró­
lestwa,. dokąd jeszcze niedoszła rnoda zacie­
rająca w szystkie  ciekawe ślady czasów s ta ­
rożytnych.

W Glamorganshire łoże umarłego bywa 
usłane kwiatam i.

W niektórych wsiach Anglji, najbardziej 
J oddalonych na południe takie zachowują uro­

czystości przy  obchodzie pogrzebowym mło­
dej dziewicy zgasłej w wiośnie życia. Insza 
dziewica, wiekiem , tw arzą i postacią najpo- 
dobniejsza do zmarłej postępuje przed trumną 
niosąc wieniec z kwiatów białych i zawiesza 
go w kościele nad miejscem które  zeszła ze 
św iata z w y kle -zajmowała. Czasem w pośrod­
ku wieńca kładą parę białych rękawiczek go­
liła niewinności dziewicy.

W n i e k t ó r y c h  wsiach zanoszą zm ar ły rh  
do grobu śpiewając ps liny i h im ny uroczy­
ste. Jest to pewien rodzaj tryum fu , dla po­
kazania iż poczciwie życie skończyli.

Dowiedziałem się iż ta uroczystość jest 
w używaniu w niektórych Hrabstwach półno­
cnych a zwłaszcza w Northum berland . Dozna­
je się rozrzewniającego ale przy iem  słodkie­
go wzruszenia, słys-ąc wieczorem woddaleniu 
meiancholiczną melódją śpiewów pogrzebo­
wych, i widząc-orszak sm utny  powoli postę­
pujący po równinie

Tak przechodziemy w milczeniu i powoli, 
Z boleścią w sercu wzdłuż twej smutnej roli, 
Wielbiemy w spiewach twoje cnoty mtłe 

Pełni ciebie i żałości 
Sypiemy kw iaty  na twoją mogiłę 

Ma ołtarz naszej miłości.
(11 e r r  y k.

( Dalszy ciąg nastąpi. )


